
WARSZAWA. 
Czwartek d. 14  Lipca 1831.

Prenumerata w Stolicy roczna zltp. 40 —
kwartalna zltp. 12 — miesięczna zltp.  4  _

kwartalna po województwach zltp.  2 0 .

N" 187.

N'umera pojedyncze przedają się po gr. 10 
tylko w Kantorze Głównym przy ulicy 

Rymarskiej  Nr. 742 na dole.

Sine ira e t studio.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
R o z k a z  D z i e n n y .

W kwaterze Głównej r . .
w Warszawie. Dn.a 8 Lipca 1831 r.

Li czno  odb ie r am r apo r t* ,  i ź wielu bardzo Of ice rów ,  jak* 
ko lw iek  od dawna  do p u łk ó w  ro z k a z e m  dz i en ny m p r z e ­
znaczonych ,  dotąd  w t akowych nie sLwi l i  się ; u szcze rbek  
k tó ry  z ląd  dob ro  publ i czne d o z n a j e ,  j es t  na de r  wielki ,  
bym nie s ądz i ł  obowiązk iem m y m ,  nadużyciom podobnym 
tamę p o ł o ż y ć ;  w tym celu pos t an owi ł em :  iż wszyscy of i ­
ce rowie  , k t ó r zy  do dni* 20  b. m.  do właśc iwych ■ swych 
p u łk ó w  nie p r z ybę dę  i o powodach  n i ep r zyb yc i a  a d o ł ą ­
czen i em usprawiedl iwia jących dowodów dowódzcom pu łków 
nic z n r a p o r t u j ą , z listy oficerów w s łu żb i e  c zynne)  b ę d ą ­
cych wypuszczen i  i p r zez  innych  oficerów za st ąpieni  zo ­
s t a ną ;  mn iemać  bowiem p o w in i e n e m ,  iż of i cerowie  k tó r z y  
wezwaniu t emu zadosyć nie ucz yn i ą ,  lub po l eg l i ,  lub też 
w n iewolą  wzięci zostali ; jeś l iby zaś po w o du  nies tawienia 
się w opi esza łośc i  i b r a k u  gorl iwości  o do b ro  publ i czne  
szukać  n a l e ż a ł o ,  tein naglej sza j e s t  po t r zeba  zastąpienia 
p o d o bn eg o  oficera t a k i m ,  k tó r yb y  kra jowi  więcej  p r z y ­
niós ł  uży tk u .  Ce lem , by pos t anowieni e  to w całe j  su ej 
rozci ągłośc i  do s k u t k u  pr / .yp rowad t o ne m  bydź  m o g ł o ,  d o ­
wodźmy pułków- nadesz l ą  w dniu 21 m .  b. listę im ie n n ą  o- 
f t o e ro w ,  kaprzy do 20 m.  b. w łączn i e ,  w pu ł ka c h  nie sta­
wili  _s>ę, ■ rozsaczegó ln i en iem tych,  k tór zy  n i emożność  s ta­
wienia się udowodni l i ,  od tych k tór / . y,  niedając o sobi e wia­
domości  , lub  nie maj ąc  ku t em u  l ega lnych  powodów,  do 
p u ł k u  m e  p r i y b y l i .

N acze lny  Wódz  S i ł y  Zb ro jne j  Na rodowej ,  
( podp i s an o )  S k r z y n e c k i .

t i o m i s y a  R z ą d o w a  S p r a w  W e w n ę tr z n y c h  i  P o lic y i .
Poleca  wszelkiego s topnia  u r z ę d n i k o m  admini s t rac ją -  

Hj r n ,  ażeby bezzw loe* 01® wszyscy udali  się do miejsc swych

posad,  l ub  się do n ich zbliżyli  w mia rę  u s t ępowania  wo jsk  
n iep rzy j ac i e l sk i ch  ; n iewykonywa jący  tego u r z ą d z en i a  l ub  
samowolni e  p r z y b y w a j ą c y ,  zgłaszać  się winni  do Korni-  
syi Rządowe j  Sp ra w  W e w n ę t r z ny ch  i Pol i cyi ,  w k tó i e j
z łożyć  obowiązani  t ł umaczen i e  się z poby tu  w stol icy.  __
W Warszawie  dnia 13 Lipca 1831 r .  —. Min is t er  P r e z v -  
du jący ,  ( podpi s . )  G lis z c z y ń s k i .  —  S e k r e t a r z  J e n e r a ln y  , 
( podp i s ano )  Aug.  K a r s k i .

—  Wysz ł a  n iedawno ma ła  ks i ążeczka pod t y tu ł em:  Z d a ­
n ie  s p r a w y  p r z e z  b r a c i  7.j e d n o c z o n y c h  , z te g o  co w  ce- 
Im o sw o b o d ze n ia  L i tw y  . W o ł y n i a ,  P o d o la  i  Li k r a in y :  
w p rze c itfjru  c z te rech  m ie s ię c y  o d  d n ia  r e w o lu c y i  29  L i ­
s to p a d a  n a  w o ln e /  z ie m i P o ls k ie /  d z ia ła n o .  O b e j m u j e  
on* dwie sesye  s e jmowe 21  S tyczn i a  i 1 L u t e go  r .  b .  
w których wnies ione  b y ły  ad re s  L i t w inów,  W o ł y n i a n ó w ,  
Podolanów i Ukra ińców i wygo towana im o d p o w i e d ź ,  a 
p r z y t em  pok ró t ce  opowiedz i ane  są s tarania i zabiegi  w sp o ­
mn ianych  braci  naszych w towarzys two braci z j ednoczonych  
zw iąz any ch ,  aby i n t e r es  swych  ziem p od n i e ś ć ,  d o p ó k i b y  
wyzwolone nie zostały.  I n t e r e su j ąca  la ze wszech w zg l ę ­
dów k s i ąż e cz k a ,  okazu je  najświetnićj ,  w k tó r ą  s t r o n ę  zw ró ­
cone są serca  Polaków.  Wszys tk ie  c zynnośc i  są opowie ­
dziane  sk r om n ie ,  bez  p r zec hw a łe k  , t y l ko  na jżywsze  pa« 
t iyo. tyzmu wys t ępuj e  uczucie .  Bracia  z j ednoczen i  p r z ez  
tys iączne  przechodzi l i  p rzec iwnośc i ;  o tych za ledwie wspo ­
m i n a j ą ,  puszczają  je w n i e p a m ię ć ,  n a r z ek ać  zapominają :  
wylewa się t y lko ich ucaucie  z a spoko jen i a ,  źc  swego  obo .  
wiązku dope łn i l i  , uczuci e pociechy i wdzięczności  dla izb 
s e jmu jących ,  dl* n i ek tó ryc h  osób,  k tó r e  ich p r agn i en iom 
zadosyć uczynić s t a r a ły  s ię , a mianowicie  Bonawen turzo  
N ie m o j o w s k i n n u  , k tó ry  p r e z y d o w a ł  w Komi t ec ie  f o r m u .  
jącym legie L i t ewską  i W o ł y ń s k ą ;  i J oachimowi  L e l e w e­
lowi k tó r ego  na Prezes* t owarzys twa powołal i .  Na końcu  
do łączone jest  p rzy  mówieni e  się Lelewela  n a  s esy i  se jmo-



wej izb po ł ączonych  25 S tyczni a , w k ló r ć m  j es t  wiado­
mość  o depu lacyi  do W. Ks.  Kons tan t ego  do Wie r zby  j e ż ­
dżące j ,  ora* jak dalece w p i erwszych czasach powstani a n a ­
rodowego  spr awa u ja r zmionych  w gube rn i a ch  Pol aków ró ­
żne  myśli  z a jmowa ła .
—  Zdra dz i eck i  r z ąd  P ru s k i  m i en i ący  się wzg lędem nas 
n e u t r a l n y m ,  o k r o p n y c h  dopuszcza  się gwałtów no o so ­
bach  i własnośc iach  pog ran i czn ych  mie szkańców naszych.  
Rozc iągn i ę ty  ko rdo n  nie pozwala nic o sto k roków od g r a ­
n i c y  pracować,  ł ą k  kosi ć i t. d.  do zbl i ża jących sje s t rze la .  
I  t ak gdy w okol i cach P y z d r  s t aru szka  żyjąca z ż eb ra n i n y ,  
g ł u c h a ,  k u l a w a ,  ze spar a l i żowaną  r ę k ą  , sz ła  n i eos t ro żn i ' 1 
k o ło  k o r d o n u ,  s t rz e lono  do niej  i ku l a  u tkw i ł a  w zdrowej  
nodze .  (N a ro d y  sądźc i e  n eu t r a ln ość  r / ą d u  P ru s k i e g o !  
n i e  mówimy  n a r od u ,  bo ten  ma i nne  wzg lędem nas uczucia. )
—  W imien iu  oficerów, konsys tu j ących  na lewym b rzegu  
W is ły  w okol i cach Solca,  w in ianem z łożyć  podz iękowanie  
W .  Mi e rze j ewsk i emu  i c a ł e m u  jego d o m o w i ,  za tę o b y ­
wate l ską  up rze jmość  i goś c i n no ść ,  k tór a  os ł adza  żo łn i e  
r zoyn  poni es ione  p r z yk rośc i  i t r ud y .  W czasie kampani i  
ocenić  t y lko  uiożna te na rod ow e  cnoty .  Obywa te l  Mie 
r ze j ewsk i  pomimo  zatrud.nień u r zę d ow yc h  j ako  Bu rm i s t r z  
mias t a  Solca  i wójt  gminy ,  um i a ł  poży teczn ie  czas podz i e ­
lić m iędzy obowiązki  u r z ę d u ,  i z iomków swo ich ,  walczą 
cych  za n i epodl eg ło ść  o jczyzny n a s z e j ,  c z y n n y ,  u p r z e j ­
my  z s e r ca ,  gościnny po s t a ro po l sk u ,  na p r zy j a źń  i wdz i ę ­
czność  p r a w d z iw ą  z a s łu ży ł .  W.  G.  K.  Wojen.

L i s t  cyw ilnego  P o la k a  o z d ra d z ie  Jankow sk iego .
Dnia 4 Czerwca 1831. z Budzisk.

B y ł e m  19 b .  m .  na bi twie w B u d z is k a c h  s t oczonej .  
J u ż  tu spodz iewano się Po laków p rz ez  szpiegów wie rnych  
mosk a lom ,  pomiędzy  k t ó r em i  s zpi egami  najs ław niejszy Gez 
Żyd z i . y so b y k .  Nadc iąga l i  moska le .  Nap rzód  J a ne r a f  
R a m o r i n o  s t aną ł  w So b ie szyn ie  ok o ł o  1 6 ,  a że  nin zajęli 
śp i ącą  p l acówkę,  cofną ł  się do wsi iM ias teczka .  Dn i a  18 
n ad sz ed ł  J e n e r a ł  T e r n o  do B u d z i s k  ,  J e n e r a ł  J an kowsk i  
do S y r o ko m li .  Wszyscy  ufni w męztwo nie zachowali  po- 
t r z e b uy ch  os t rożnośc i .  R y d y g e r  p r z e p r a w i ł  s?jp pod <Ły. 
sob yk a m i  wpław , p r z ez  co ł a d u n k i  moska lom zamok ły .  
K o r p u s  R y dy gc ra  b y ł  z łożony  z r e k r u t ó w  i 4 00 0  żydów.  
Cza ty  podesz ły  pod R u d ę  i u k r y ł y  się w lesie.  W Kocku 
byl i  Polacy.  J an kowsk i  wysyła  sw ego  ad ju t an t s  Bu t ry ma  
samego  do Różyck iego  do Kocka .  Uchwyci l i  go kozacy .  
P os y ł a  d rug i ego  Sanguszkę :  toż s amo stało się z n im.  Po- 
s y ł a  M a ł ac how sk i eg o ,  i tego ch w y ta j ą ,  a w końcu kasę i 
b a g a ż e ,  k tó r e  zamia s t  stać w *ylc ,  s t a ły  na przodzi e .  
W»ię | i  kozacy wszystko bez w y s t r z a łu ,  wozów 40 w ogóle,  
k a s ę  30 ,0 0 0  z łp .  wynoszącą .  Dz ie j e  się to wszystko w no. 
cy z 18 na 10.  Dowó dcy  n i e k o m b in u j ą  się choć tak bli 
ako s i ebie  byl i .  N ap ró żn o  do radzano  wysłać k o m e nd ę  do 
Cha r l e jowa :  odpowiedz i ano  że J an k ow sk i  z S y r o k o m l i  wy­
ś l e  ją.  Dni a  19 o 2 godzini e  z rana  r u s z y ł  T u r n o  ku 
P r z y ty c z n o w i  , aliści j uż  w lesie idących moska li  napo t ­
k a ł ,  k t ó r z y  , gdy p iechot a p r ze s z ł a  p r z e z  G s ,  z ty łu  
s t r«el*c p oc zę l i ,  i t ak zmusi l i  T u r n a  do r e j t e r a d y ,  k tóry 
b y ł  pe w n y  że R am or i no  z  L ip in  a J a n k o w s k i  * Syrokoml i  
nadciągnie , « złączywszy się wszyscy pob i j ą  R yd yge ra ;  i 
nab io rą  o toczonego w około. Ale niestety J an kow sk i  wy- 
eeed ł pod Char fe jów , s t a ł  i p a t r z a ł  jak się bili nasi  na 
f o l a  Ckarlejowskićcn i Budziskiem. Ramorino b y ł  wic-:

sie Budzi sk im od l . ipn i pola bi twy n i e  w idz i a ł .  M os k a ­
le stojąc na gó rze  C h a r l e j o w s k i e j , ciągle z a rmat  s t rz e l a l i  
nie r usza j ąc  się r. miejsca.  T r w a ł o  to wszystko go dz inę  
lub dwie .  W  końcu  pos t awszy  t r o ch ę  , każda  s t r ona  
bojąc się p r z e c i w n e j ,  posz ł a  w swoję s t r o n ę .  Moskało  
byl i  w wielkiej  obawie  , bo byli w matu!  , a 3 0 ,0 00  P o l a ­
ków byliby znieśli  1 0 ,0 00  m o s k a l i ,  gdyby  byli  z p u n k tó w  
swoich n a t a r l i ,  na k tó r y t o  p r z y p a d e k  moska l e  wsze lk ie  
p rzygotowania  do ucieczki  porobi l i .  T ę  po tyczkę  moskal e  
zawielką wygraną  ma ją  i s ł u sz n i e ,  bo J ,  ne ra  Iowie J a n k o w ­
ski  i Bukowsk i  zd r adą  swoją zbawili  ich.  K i lku  zabi t ych 
w Budziskach po ch o w an o ,  r an ny ch  14 odes ł ano:  d la  pa ­
miątki  jest  dosyć g rana tów  i kul  we dworze  , og ro dz i e  i 
polu.  P r z ez  dwór  cofal i  się Polacy.  R y dy ge r  p o s s - o ł  
ku •Rocznie,  Mówią moskalo , że  po Dybię-ąj  Wo rońców 
obe jmie  k o m e n d ę ,  i ze w rac* z zagrani cy ; a tymczasowo 
dowodzi  Tol l .  Moska l e  kont enci  że j uż  n iemasz  Dyb icza  
nu świacie.  Mówią  że t e r az  będzie  l epszy p o r z ą d e k ,  że  
gdyby n i e  o n ,  p r ędze j  by łby  kouiec .  Są  oni  z a u d i e n i  
k am p an i ą .  Boże d«j dobry  kon i ec .

P.  S.  Sto ludzi  st raci l i  P o l a cy  w zabi t ych i r a n ny ch .  
Po l a cy  miel i  20  a r m a t ,  moska l e  t y l e ż ,  ale z tych 3 z u ­
pe łn i e  z epsu t e .  T r u p ó w  swoich zaraz chowal i  , a 50  fur  
pod r an nyc h  nakaza l i .

Pogłoski dzienne.
—  Onegda j  w oko l i cach  Grój ca  s ł y szan o  kanon adę  w s t r o ­
nie pomiędzy  W is ł ą  a W iep rz em .
—  Moska l e  cofają s ię od P ło c k a  i W is ły  na K ikol  ku  g r a ­
n icy  P rus k i e j .
—  S łychać  iź kss .  Mi syona rze  Warszawscy wyb ier a j ą  się 
na p o sp o l i te  ruszanie.  Samyc h  t y lko s t arców i n i e d o ł ę ­
ż n y c h  , w m u ra ch  k l a sz to r nyc h  pozostawią.
—  B y ł y  J e n e r a ł  Wince n ty  Kra s iń ski  , n a t e r a*  zna jdu j e  
się w dobrach  swoich Op in og ó r ze ' ,  a za tem n ie  w P e t e r s -  
b u r g u , j a k  o tern dawnie j  don ie s iono.
—  Kocz Paszk iewicza  z r oz ma i t emi  r zec zam i  do s t a ł  się 
w r ęce  naszych .
—  Że  powodzen ie  nasze s ch l eb i a ło  mi ło śc i  w ła sne j  n i e ­
boszczyka Kons tan tego , ,  dowodzi  i to,  że nie j e ź d z i ł  sam 
na sp ac e r  ale zawsze z l i c znym o r sz ak i em naszych  j eńców.
—  r r z e d  n i e j ak i m  czasem oddz i a ł  k r akus ów  p r z y b y ł  do 
Radzyni a .  Kozac two ,  k tó r e  się tam zna jdowało  s z y b k o ­
ścią b ły s ka wi cy  rozl ec ia ło  się na wszys tki e  s t r o n y ;  da-  
wódzca j ed nak  poc i ągnąwszy  dobrze  s zamp ań sko j ,  l edwo  co 
się w y m k n ą ł  za miasto.  Spos t r zega  to j eden  k r a k u s  i 
puszcza s ię za n im w pogoń.  Moska l  obej r zawszy się , że  
k r a k u s  tuż za n i m ,  s ł abn i e  i s pada  z k o n i a — dalej  z ryw a  
s i ę ,  uc i eka  pieszo w zboże i r oz sy pu j e  z t r zo sa  d u k a t y  
aby n i emi  zabawić śc igającego.  A le  n ie  uda ł a  mu  się 
sz tuka .  K ra k u s  schwyciwszy  k o n i a ,  dopędz a  go ,  każe  
pozb i er ać  d uk a t y  i wraz z ko n i em  p rz y p r ow a dz a  do awo- 
ich.
—  J e n e r a ł  G ie łg u d  , znowu  się p o s u n ą ł  ku  Wi ln u  i o d ­
b y ł  k i l ka  szczęś l iwych p o ty cz e k .  Ma on bydź  r a nn y  wn o-  
gę k u l ą  ka rab inową .
—  Ce sa r z  Austryacki p isa ł  w łasnoręcznie do D w ern ick ie ­
go w bardzo up ize jm ym  sposobie; pochwala j e g o  postępo­
wanie w krajach A u s try ąc k ich ,  ubolewa nad po łożen iem
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w a l e c z n e g o  J e n e r a ł a  i p r z y r z e k a  u l g ę  j a k  n a j s p i e s z n i e j -  
**ą. R z ą d  A u s t r y a c k i  w y z n a c z y ł  K o m i s y ą  d o  s p r a w d z ę -  
B u  , k t o  w p r z ó d  p r z e s z e d ł  g r a n i c ę ,  D w e r n i c k i  c z y  R y ­
d y g i e r  ?
*— J e n e r a ł  n i e p r z y j a c i e l s k i  T i e m a n  , m i a ł  m i e ó  r o z m o ­
w ę  z J e n e r a ł e m  C h r z a n o w s k i m ,  w k t ó r e j  u s p r a w i e d l i w i a ł  
K s .  W i r t c m b e i  g s k i e g o  z p o p e ł n i o n y c h  z b r o d n i  p r z e c i w  
P o l s c e  i l u d z k o ś c i .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A N G L I A .

Z  L o n d y n u  d n ia  2 5  L ip c a .
D z i e n n i k  S u n  p i s z e :  N i e  z d z i w i  na s  t o ,  j e ż e l i  w k r ó t

ce  u s ł y s z y m y ,  ie  F r a n c u z k a  e s k a d r a  w y s ł a n a  z T a l o n u  do 
L i z b o n y  o t r z y m a  r o z k a z  p o ł ą c z e n i a  s i ę  7. e s k a d r ą  A n g i e l s k ą  
b ę d ą c ą  w P o i t s m u t  i u d a n i a  s i ę  w s p ó l n i e  na  m o r z e  B a ł t y c ­
k i e  d la  p o p i e r a n i a  k r o k ó w  u c z y n i o n y c h  ze  s t r o n y  o b u d w ó c h  
m o c a r s t w  za P o l a k a m i .  fP a k i  d o w ó d  w s p ó l n e g o  u c zu c i a  
w i ę ce j  w y m o ż e  na  C e s a r z u  M i k o ł a j u ,  a n i ż e l i  w s z y s c y  d y p l o ­
m a c i  E u r o p e j s c y  —  i z a p e w n e  j e s z c z e  w L i p c u  p o w i e w a ć  
Będą ż a g l e  p o ł ą c z o n e j  f l o ty  na  m o r z u  B a l t y c k i e i n .  P r e  
t e n s y e  R o s y i  p r z e s z ł y  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  g r a n i c e  u m i a r ­
k o w a n i a ,  a n a d e s z ł a  j u ż  c hwi la  o k a z a ć  że  i c i e r p l i w o ś ć  ma 
g r a n i c e .

Towarzystwo Patryotyczne W arszawskie.
S p r a w a  o z a m a c h  p r z e c i w  r e w o l u c y i  b o l e i n e m i  u c z u ­

c i a m i  p r z e j ę ł a  s e r c a  w s z y s t k i c h  p r a w y c h  o b y w a t e l i ;  b o l e ­
j ą  o n i  m o c n o  n ad  t e r n ,  i e  w s k u t k u  t e g o  s m u t n e g o  w y p a d ­
k u  z a s z ł y  z d a r z e n i a  , k t ó r e  z a g r o z i ł y  w o l n o ś c i  w e wn ę t r z *  
B e j ,  b e z p i e c z e ń s t w u  o s o b i s t e m u  i p a n o w a n i u  p r a w .

R e d a k t o r  p i s i na  M e r k u r y  d o n i ó s ł  o t e r n ,  o c z e m  
W d n i n  2 9  C z e r w c a  c a ł a  W a r s z a w a  m ó w i ł a ,  d o n i ó s ł :  ze  do  
l i c z b y  o s ób  o s p i s e k  o b w i n i o n y c h ,  p o d i u g  w i e śc i  p o w s z e ­
c h n e j  n a l c ż y ć  m i e l i  j e n e r a ł o w i e  I i e d c ]  i Z a w a d z k i .  W i a ­
d o m e  są  p o w s z e c h n i e  w y p a d k i  g w s ł t u  p u b l i c z n e g o ,  j a k i e g o  
s i ę  d o p u ś c i l i  J e n e r a ł  Z a w a d z k i  i s y n  J e n e r a ł a  R e t l i a  i;a oso  
b i e  t e g o ż  R e d a k t o r a .  Z a m i a s t  u d a n i a  s i ę  do  w ł a d z y  w ł a ­
ś c i we j  , d d  s ą d ó w s p r a w i e d l i w o ś ć  w y m i e r z a j ą c y c h ,  d o p u ­
śc i l i  s i ę  p r z e s t ę p s t w a ,  p o g a r d z i l i  p r a w e m  i w ł a d z ą .  P r z e ­
s t ę p s t w o  t a k i e  z a s ł u g i w a ł o  na c a ł ą  s u r o w o ś ć  p r a w a .  Al e  
m e t y l k o  i e  do  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  n i e  z o s t a l i  p o c i ą g n i ę c i ,  
a l e  n a d t o  z d a j e  s i ę ,  j a k  g d y b y  c a ł y  i ch  s t a n  , s t a n  r ó w n i e  
j s k  i n n y c h  m i e s z k a ń c ó w  j e d n a k o w y m  p r a w o m  u l e g ł y ,  U p o ­
w a ż n i o n y  z o s t a ł  do  d o p u s z c z e n i a  s i ę  b e z k a r n i e  p o d o b n y c h  
b e z p r a w i .  Jak, ,  i , y ł a  o d p o w i e d ź  N a c z e l n e g o  ^Wo dz a  S i ł y  

> ° Jn>e * N a r o d o w e j  , d a n a  R e d a k t o r o w i  M e r k u r e g o ,  
Og osi  y  juz  p i a m a  p u b l i c z n e ;  w i a d o m o  o r a z ,  że  J e n e r a ł  
G u  e r n a t o r  s t o l i c y  , k a z a ł  a r e s z t o w a ć  t eg o ż  R e d a k t o r a  i 
d r u k a r n i ą  j e g o  z a p i e c z ę t o w a ć .

j c o i o  to za] s p r a w i e d l i w y  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  i
w s z c z e g o l n o s c i  r o » a , z y s twa  l>a l l .y o , y c * n e g o  W a r s z a w s k i e ­
g o ,  ie  N a y j a s o i e j s z y  S e j m  Narodowy, ua  t ak  n i e b e z p i e ­
c z n e  g yp t o u i a t a  , e d o w o l n o ś c i  w ł a d z y  w o j s k o w e j  r a c z y ł  
siwrócić uwagę, 1 ** N a j w y ż s z y  R » ą j  N a r o d o w y  w s t r z y m a ł  
w y k o n a n i e  n i e s p r a w i e d l i w e g o  r o z k a z u  J e n e r a ł a  G u b e r n a ­
t o r a .  J e d n o m y ś l n i e  uchwaliło T o w a r z y s t w o  w y n u r z y ć  za

to p u b l i c z n i e  w d z i ę c z n o ś ć  swoją,  N a j w y ż s z y m  w ł a d z o m  
p r a w o d a w c z e j  i w y k o n a w c z e j .

J a s n e  są  p r a w a ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  J e n e r a ł  Z a w a d z k i  i of i ­
c e r  R c d e l  p o w i n n i  o d u i e ś ć  k a r ę ,  za s w o je  p r z e s t ę p s t w a .  
C z y  o t w o r z y m y  k s i ę g ę  p r a w  w o j e n n y c h ,  o z y  k o d e x  k a r ­
n y  c y w i l n y ,  w j e d n e j  i d r u g i e j  k s i ę d z e  w y r a ź n a  wol a  p r a ­
w od a wc ó w p r z e k o n y w a  n a s  o tern , że  g w a ł t  i n a j ś c i e  t n i e .  
s z k a n i a  z p r z y b r a n y m i  p o m o c n i k a m i  , w c e l u  p o b i c i a  o b y ­
wa t e l a  są  p r z e s t ę p s t w a m i .  A l e  p o  w i a d o m e m  o ś w i a d c z e ­
n i u  N a c z e l n e g o  W o d z a  m o ż n a b y  w no s i ć  , że  p r z e s t ę p ­
s t wa  t e  n i e  b ę d ą  k a r a n e m i .  J a k ą ż  o k r o p n a  o d s ł a n i a  s i ę  
d l a  n a r o d u  p r z y s z ł o ś ć !  O d t ą d  wi ęc  m o g l i b y  s i ę  j e s z c z e  
z n a l e ź ć  w o j s k o w i  ,  k t ó r z y  za u m i e s z c z a n e  w z g l ę d e m  s i e ­
b i e  u c h y b i e n i a ,  s a m i  s o b i e  w y m i e r z a l i b y  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  
w y r z ą d z a j ą c  o b y w a t e l o m  g w a ł t y  k a r y g o d n e  a j e d n a k  b e z ­
k a r n e .  T y l k o  u c z u c i e  o b y w a t e l s k i e ,  t y l k o  u s z a n o w a n i e  
dl a  p r a w  , m o ż e  b y d ź  d la  t a k i c h  w o j s k o w y c h  h a m u l c e m ;  
a to u c z u c i e  to  u s z a n o w a n i e , b ę d z i e ż  p o d w ł  . d n c m i  p o w o ­
d o w a ł o ,  k i e d y  u N a c z e l n e g o  W o d z a  na  w z g l ą d  z a s ł u ż y ć  
n i e  b y ł o  z d o l n e i n  ?

N a y j a ś n i e j s z y  S e j m i e !  N a j w y ż s z y  R z ą d z i e  N a r o d o w y  J 
w wa sz ej  j e s t  m o c y  p o w ś c i ą g n ą ć  n a d u ż y c i a ,  z a r a d z i ć  z ł e ­
m u  na  p r z y s z ł o ś ć ;  d o p i l n o w a n i e  zaś w y k o n a n i a  p r a w  i 
u s u n i ę c i e  z d r o ż n o ś c i  w a s z y m  j e s t  o b o w i ą z k i e m  d o s t o j n i  
M i n i s t r o w i e .  B ł a g a  was o to T o w a r z y s t w o  P a t r y o t y c z n e  
W a r s z a w s k i e ,  « n a r ó d  c a ł y  o c z e k u j e  od  was  w y w i ą z a n i ą  
s i ę  z w ł a ś c i w y c h  k a ż d e m u  o b o w i ą z k ó w .

J e s t  j e d n o  p o s t a n o w i e n i e  b y ł e g o  K r ó l a  z  d n i a  8 ( 2 0  j  
Maja  18 17  n a d a j ą c e  m o ż n o ś ć  p o j e d y n c z y m  w ł a d z o m  w s t r z y ­
m y w a n i a  c x e k  ucy i p r a  w.  P o s t a n o w i e n i e  to j a k k o l w i e k  p r z e ­
c i w n e  k o n s t y l u c y i  ,  a n a w e t  p o t r z e b n e j  l e g a l n o ś c i ;  to j e s t  
k o n t r a s y g n a c y i  w ł a ś c i w e g o  M i n i s t r a  n i e  m a j ą c e ,  j es t  w s z a k ­
ż e  aż  d o t ą d  p r z e z  s ą d y  k r a j o w e  s z a u o w a n e m  i w y k o n y -  
w a n e i n  : b o  n i e m s s s  u c h w a ł y  cofające j  j e g o  c x c k u c y ą .  T o  
w i ę c  p o s t a n o w i e n i e ,  owoc  d e s p o t y z m u  i s m u t n y  z a b y t e k  
R z ą d u  a b s o l u t n e g o ,  p r z e p i s u j e ,  że  u r z ę d n i c y  b ą d ź  wo j­
s k o w i ,  b ą d ź  c y w i l n i ,  w t e n c z a s  t y l k o  m o g ą  b y d ź  s ą d o w n i e  
k a r a n i  za p o p e ł n i o n e  p r z e s t ę p s t w o ,  k i e d y  i ch w ł a d z a  p r z e ­
ł o ż o n a  p o d  są d  o d d a j e .  Z-tąd n a t u r a l n i e  w y n i k a ,  że  w ł a ­
d za  p r z e s t ę p n e g o  wyż sz a  jes t  n a d  w ł a d z ę  s ą d o w ą  i p o r u -  
c zo ne  m ie wa  r o z p o z n a w a n i e ,  w ł a s n e j  s p r a w y .  J a k k o l w i e k  
p r z e p i s  t e n  n i em ów  i w y r a ź n i e  o o f i c e r a c h ,  j e d n a k  z a s t o ­
s o w a n i e  j ego  a n a l o g i cz n e  co d o  o b e c n e g o  p r z y p a d k u ,  m o ­
g ł o b y  n a s u n ą ć  z r ę c z n y  s p o s ó b  w ł a d z y  w o j s k o w e j ,  d o  u -  
s u n i ę c i a  w i n n y c h  z p o d  w ł a d z y  p r a w a  , a n a p r z y s z ł o ś ć  
m o g ł o  b y ł o  u p o w a ż n i ć  w ł a d s e  z w i e r z c h n i e  do  p o b ł a ż a n i a  
p o d o b n y  I I I  i m o ż e  w i ę k s z y m  j es z c z e  b e z p r a w i o m .  W o l n o ś ć  
n a r o d o w a ,  p ow a ga  p r a w ,  n i e p o d l e g ł o ś ć  s ą d o w n i c t w a ,  d o ­
p o m i n a j ą  się o z u i e s i e n i e  t e g o  z g u b n e g o  p o s t a n o w i e n i a ;  
o co r ó w n i e *  T o w a r z y s t w o  P a t r y o t y c z n e  d o  N a y j a ś n i r j s z e -  
go S f j m u i N a j w y ż s z e g o  R z ą d u  N a r o d o w e g o ,  s  n a j m o -  
c o i r j - z e t n  o tej p o t r z e b i e  p r z e k o n a n i e m  z a no s i  swą  p r o ź b ę .

W r e s z c i e  d o d a ć  n a l e ż y ,  ż e  w z a s t a n a w i a n i u  s i ę  n a d  
c a ł ą  tą  m a t e r y ą ,  T o w a r z y s t w o  P a t r y o t y c z n e  w s t r z y m u j ą c  
s i ę  o d  b a d a n i a  p r z y c z y n  i  ś l e d z e n i a  s z c z e g ó ł o w y c h  o k o ­
l i c z n o ś c i  , k t ó r e b y  s k u t k o w a ć  m o g ł y  o i e o d d a n i e  d o t ą d  
w i n n y i h  p o d  s ą d o w e  u k a r a n i e ,  n ic  p o m i n ę ł o  i tej  u w a g i ,  
iż ż a d n e  u b ę c z n e  w z g l ę d y  j u ż  n i e  t y l k o  na  z n a c z e n i *  1 

d o s t o j n o ś ć  s t o p n i ,  w j a k i c h  o s o b y  w i n n e  z o s t a j ą ,  a le  n a ­
wet  na  i ch z d o l n o ś ć  i o ż y t e c a n o ś ć  w s ł u ż b i e  w o j s k o w e j  ,

»
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n i - m o g ą  i n i ep ow inn y  h n  z jednywać  wy łączen i a  od za- 
s ł użone j  k u r y ,  bo i pra- aa  k ra jowe  nie*n»j ą u ła skawien ia  
p r z ed  w y ro k i e m  czyli ’.ak zwanej  abolicyi;  i ho no r  n a r o ­
dowy wymaga ,  aby w św ię t e j  .walce o n i epod l eg ło ś ć  ojczy-  
zn y ,  ci t ylko jej s y n o w ie  miel i  zaszczyt  bydź uc ze s tn ikami ,  
k tó r zy  ża d n y m  n i e go dn ym  czynem osobistego hono ru  nic- 
s p l a m i i i ;  k t ó r z y  po s t ępo wa n i em  swojeiri nie o b j a w i l i  d ą ż e ­
nia  p r zec iwnego  ogó lnemu  celowi odzyskani a  wolności  
na rodow e j .  —  Dz ia ło  się na pos i edzen iu  Towarzys twa  Ra- 
t r y o ly czn ego  w Warszawie d.  I I  Lipca 1831.  —  Za P r e ­
z e s a ,  Ks .  P u ła sk i.  —  S e k r e t a r z ,  A. Sm olikow ski,

Do jakiej powinniśmy dążyć jedności?
Nic  pospol i t szego nad te poważne op tymis tów  zdania 

i a r g u m e n t s ,  pizez. k tór e  u s i ł u j ą  wcały świat  wmówić,  że 
u nas  ludz ie  nawet  na jp r zew ro tn i e j s i  są prawdziwie  p r z y ­
wiąz an i  do o jczyzny ,  p r a g n ą  szczerze  je j  szczęścia,  i w sa­
m y m  ty lko  j edyn -e  wyborze  ś r od kó w  różn ią  się między 
sobą .  D łu g o  podu bne  mowy  poczy tyw a łe m zanieodorze -  
c*ne i sofiamata wymyś lone  w celu  nadan ia  sz l achetnej  b a r ­
wy n a j s gu bn i e j s zy m dla na rodu  zamia rom i c zynom.  Dzi ś  
spos t rzegam mój b ł ą d ,  i widzę  ca ł ą  g run t own oś ć  p ow yż ­
szych mn iemań .

W rzeczy  s a m e j ,  nie masz sposobu do ocenienia  o d e r ­
wane j  czyje j  mi łości  o jczyzny:  Ch ry s tu s  ka z a ł  z c z y n ó w  
l u d z i  p o z n a w a ć .  C zyn y  okazu ją  się w wyborze  ś r o d ­
ków i ich rea l izowan iu .  Byli  n iegdyś  ludz i e  wielce u c z e ­
ni i wzorowo pobożni  P r a ł a c i ,  B i skup i  i P a p i e ż e ,  k tó r zy  
mi łowa li  bl iźnich jak s iebie  s a m y c h ,  k tó ry ch  u iegodz i ł o  
s ię be z k a rn i e  nie uznawać za p i e rwszych  naśladowców i n a ­
mies tn ików C h r y s t u s a , o k tó r zy  p rzec i eż  mieli  swoich 
poddanych ,  n iewolników,  i n i ek i edy  nawet  z k r zy żem  w r ę ­
k u ,  p r zez  s zczególnie j szą  mi ło ść  rodzaju l udzk i ego ,  w k ł a ­
dali bl iźnich na t o r t u ry ,  i wpychali  ich na s tosy.  Ctie- 
muź.by r ó w n ie  dziś nie m ia ło  bydź taki ch  mężów,  k tó r zy  
m i łu j ą c  p rawdziwie  o j c zy z n ę ,  p r agnę l i by  dla nie j  także  
toi ' tui  i s l osow; . . .  1 tak:  pewna  ko t erv  — iiajlep:ćj  p o j m u ­
jąc narodowość  i najwięcej  kochając ojczyznę,  dla jć j  zba- 
w ien i a ,  p r agn i e  ukł adom * d o b r o c z y n n y m  Mi ko ł a j em,  u s i ­
ł u j *  nas cofnąć lun p r zyna jmn ie j  ws t rzymać  w u d o s k o n a ­
l e n iu  u k ł a d u  t o w a r z y s k i e g o ,  i z żyma  się na widok  za ro ­
dów p rz ys z ł yc h  naszych pos t ępów.  Pewni  P a n o w i e ,  
k t ó r zy  nawet  cienia pode j r zen i a  na sobie znieść nie mo.  
gą , i k tó r zy  tein s a m em  p ra gną  uchodzić  za p ie rwszych  
patryotóro : bo tylko ci od tego mo g ą  bydź  wo ln i ;  na pa ­
dają  na b ez b ron nyc h  nie pos zL kow ane j  choly  obywatel i  , 
dopuszcza j ą  się gwał tów i r oz bo j u :  a to wszys tko z m i­
ł ośc i  dla o j zezyzny  , w celu wytępieni a  nadużyć ,  jaki ch  
się dopuszczaj ą n ikczemn i  d z i en n i k a r ze .  P e w n i  inni  po- 
g r ąże n i  wgrubć j  pomroce  , a może  też oś l epieni  d y m e m  
B ka d z id ł a ,  któr ego im ba łwochwalczy  dla swoich zbaw 
ców nasz naród nieszczęd z i ł ,  nie widzą Po lsk iego ludu ,  
ale tylko sam o t ac , a j ący ich nie n> Bnies:ć
wet  m d ł eg o  świa t ła  p r awdy;  b łogos ł awią  zasady m i ło ś n i ­
ka  edukacy .  AlUtryackre j  ; a ze zbytni e j  mi łośc i  o jczyzny 
chcąc IV* do wyższej  jeszcze  doskona ło śc i  doprowadz ić ,  k a ­
żą  nam czynić  sobie wybór  między  n iemo tą  i o ć m i r n i em

na ro d ow em ,  a g w a l l . m i ,  napadami  i k o d e x e m  k i j ów.  P e ­
wni naknu i ec  (ni e  mówię  pewuy ale p ew n i )  więcej  w z i ą ­
wszy od na rodu  a mniej  mu  dając ,  mn iema ją  że na jw ię ­
cej poświęceń  i of iar  ponieś l i  ; poczy tu j ą  się za zba w­
ców o ju /yzoy  ; w sobi e tylko s am ych  up a t ru j ą  Po l s kę  ; 
nie chi ą na łożyć  do Po lsk iego  l u d u ,  ale p r a gną  żeby  
lud do nich n a l e ż a ł :  więcej  p ok ł ada j ą  ufności  i n adzie i  
w obcych g • bi netach , kuz y nk ac h  M ik o ł a j a ,  n iż  w p o t ę ­
dze  ludów,  W  energ i i ,  r e z y g n a c j i  i poświęceni ach  w ła sn e ­
go narodu ;  i p r ze z  szczególnie j sze  zami łowanie  jego  świę­
tej sp r awy  , pa r a l i żu j ą  j ego  boh a t e r sk i e  wysi lenia  ; z z a ­
pamię t a łośc i ą  Starają się u t r zymać  sta tus quo ; i w y ­
pierają  się i n t e r e s u ,  życzeń  i n ie  wątpl iwej  dążnośc i  ca-  
■lego n a ro d u ,  a po ł ącz en i e  się z nami  brac i  z abużańsk i ch  
i zauiemeiiski i . i l  w j e d n o  pol i tyczne  c i a ł o ,  u t o p i ą  z u r ą -
g-niern nazywają .

Rzeczywi śc i e  za tem wszyscy ci P a n o w i e  zarowno  do ­
brze  mi łu j ą  o j czyznę ,  i różn ią  się tylko między soba  s a ­
my m w ybo rem  ś r o d k ó w ,  zapoinocą  k tó ry ch  chcą nas zba­
wić i uszczęśl iwić.  J ed n i  wprawdz i e  c iągną  nas do Mi ­
k o ł a j .  , d r u d z y  do j e go  d o b ro cz y nn ne go  R z ą d u ,  inni  do 
jego na jwiern i e j szych p o d d a n y c h ;  ale dla mi łośc i  jedności  
1 *gody ,  poświęćmy nasz wspó lny i n t er es ,  ł ą cz m y  się z n i .  
mi ,  » p od ł ug  zapewnieni a mi s t rzów c i emno ty  i ob ł ąkan i a  
na jpewn ie j  i n a jp r ę d ze j  zy skam y  n i e pod l eg ło ść  , wolność 
i z u p e ł n e  t o w a rz y s k i e  szczęście .

Pytania polityczne i  moralne.
N a d e s ł an e  nam przez  obywate la  a r t y l e r z y s t ę  Gwardy i  

Na rodowe j  p i s m o ,  pod t y t u ł e m :  N o t a t k i  n a  I d w a -  
c h u  umieszczać  będz i emy  częśc iowo ,  ponieważ obe jmu je  
po j edyńcze  k w e s t y e ,  deb ra  k r a ju  i ludzkośc i  dotyczące .

1. K tó rzy  l udz i e  zgodni ej  z » 0lą Boga pos tgpn j ą  ? 
czyl i  c i ,  k t ó r zy  na j s zacown ie j s zych  j ego  darów , to i e s t : 
myś l i  i m o w y ,  chcą  wolno używać na s zuka n i e  p r awdy  
tego na jwiększego  po Bogu d o b r a ;  czyli  t e ż  ci ,  k t ó r zy  k r ę ­
pując  myś l  l u d zk ą  i t r iowę,  i u r ąga j ąc  się t ym  sposobem 
z dawcy tych  d s rów , uk r yw a ją  i p r ze ś l adu j ą  p r a w d ę?

2.  K ie d y  wo lność  wyjawiania  myś l i  l u d z k i c h ,  c zy l i  
wolność m ó w ie u i a ,  p i san i a  i d r u k o w a n i a ,  j e s t  w p r z e k o ­
naniu  s amowładców szkodl iwsza  od wo jen ,  c zyl i  od d o k o ­
nywanych ,  p r zez  t ychże  s amowładców r o zb o jó w , na mi l i o ­
nach n i e w in n y ch  of i ar :  czemuż  B ó g ,  , „ ngąc owo z ł e  p r ze -  
r i d z i ć , w mie j sce  5go p r z y ka z an i a :  n i e  z a b i j a j m e• c ’ • J  J f  lp od y k to w a ł  Moj/es/ .owi : n i e  p i s  /. l i b e r a l n i e  n i  

d r u k u j ? . . .

3. Na co ? od począ tku  wynal ez i en ia  s s t uk i  p i s an i a  aż 
d o t ą d ,  r zucono więcej  p r zek l ę s t w  i wzywano poms ty  B o ­
żeji,  czy na z ł e  p i s m a ,  czy na z ł e  r ządy  s amowładców,  
k tó r zy  t e r az  tak powstają  na wolność  d r u k u  ?

4 .  Jaki  może  bydź l i czebny s t o su nek  z ł ego  do d o b r e ­
g o ,  k t ó i e  sprawia wolność  d r u k u ,  a jak i  s t o su uek  t a k i e ­
goż z ł ego  do d o b r e g o ,  k t ó r e  sprowadza  na rodza j  l udzk i  
d u m a  i okruc i eńs two  t yr anaów ? \V-  J.

(Dal s zy  ciąg późni ej  na s t ąp i . )

W D l t U K A H N l  G A L ł j / U W S K l K G O  1 KOMU.  P K X Y  U L I C Y  Ż A B I E J  Nr .  47<2.

f


